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RZ

ANNA GORCZY CA

Syl wek Na le pa pra cu je w rze szow -
skiej re sta u ra cji Mc Do nald. W służ -
bo wej cza pecz ce, ko szul ce i far tu -
chu, gdy idzie od sto li ka do sto li ka,
ście ra jąc bla ty i zbie ra jąc po zo sta -
wio ne przez klien tów ta ce, ro bi to,
co ty sią ce pra cow ni ków tej fir my na
świe cie. Ni ko mu, kto ob ser wu je 26-
-let nie go Syl wka, nie przy cho dzi do
gło wy, że jesz cze do nie daw na sły -
szał, jak wo ła no za nim: „głu pek”.

– Wy zy wa ły mnie chło pa ki ze
wsi. Nie zwra ca łem na nich uwa gi.
Czym ja się róż nię od nich? Mam
rę ce, mam no gi. Po ka za łem im
wszyst kim, wy sze dłem na pro stą
– mó wi z du mą. Syl we ster Na le pa
ma orze czo ny II sto pień nie peł no -
spraw no ści.

– Ja ko dziec ko mia łem osiem ope -
ra cji, to chy ba po nich mam pa da -
czkę. Jak się zde ner wu ję, to mam
prob le my z czy ta niem. Na u ka mi
nie szła, więc po V kla sie prze nie śli
mnie do szko ły spe cjal nej. Ale wca -
le się te go nie wsty dzę  – opo wia da
o so bie.

Pra co wał w pie kar ni, ale krót ko.
Szef i współ pra cow ni cy uzna li, że za
wol no pra cu je. – Te raz mam bar dzo
do brą pra cę. Pra co wa łem tro chę
w kuch ni, a osta t nio sprzą tam sa lę.
Jak so bie z czymś nie ra dzę, to ko le -
dzy z pra cy mi po ma ga ją. Pra cu ję
trzy dni w ty god niu – wy jaś nia.

23-let ni Ma te usz Brzęk mie siąc
te mu za czął staż w de li ka te sach No -
vex w Rze szo wie. Choć ma orze cze -
nie o nie peł no spraw no ści in te lek tu -
al nej, skoń czył tech ni kum bu do wla -
ne. – Po szko le przez kil ka lat sie dział
w do mu – opo wia da je go ma ma Te o -
fi la Brzęk.

W de li ka te sach za czął od ukła da -
nia to wa rów w ma ga zy nie. – W skle -
pie są sa me ko bie ty, a tu trze ba dźwi -
gać to wa ry. Ma te usz pra cu je wol no,
ale nie od szedł, do pó ki nie skoń czył.
Nie wda je się w po ga dusz ki, nie ro -
bi so bie przer wy na ka wę. A te raz
po sa dzi liś my go na ka sie. I świet nie
so bie ra dzi – chwa li go kie row ni czka
skle pu Ma gda le na Chmiel.

Pani Wie sia sta je się le gen dą
w re sta u ra cji ho te lu ICAM w Rze -
szo wie. – Wy jąt ko wo pra co wi ta, so -
lid na, wręcz per fek cyj na. Szef kuch -

ni jest z niej bar dzo za do wo lo ny – mó -
wi Ka ta rzy na Szcze pa niak, me ne -
dżer ka ho te lu.

Syl wek, Ma te usz i pani Wie sia prze -
ła mu ją ste re o ty py, że lu dzie z upo śle -
dze niem umy sło wym nie są w sta nie
pra co wać na otwar tym ryn ku pra cy.
– Pró bu je my po ka zać, że tak nie jest.
Wy star czy po ka zać im sa mym ich
moc ne stro ny, zna leźć miej sce pra cy
i po ma gać w jej wy ko ny wa niu – mó wi
Ma riusz Mi tuś, prze wod ni czą cy za -
rzą du ko ła PSO UU w Ja ro sła wiu (Pol -
skie Sto wa rzy sze nie na rzecz Osób
z Upo śle dze niem Umy sło wym). Od
po nad trzech lat ja ro sław skie ko ło re -
a li zu je pro jekt, dzię ki któ re mu oso by
nie peł no spraw ne in te lek tu al nie znaj -
du ją pra cę po za za kła da mi pra cy chro -
nio nej.

– Uru cho mi liś my Cen trum Do radz -
twa Za wo do we go i Wspie ra nia Osób
Nie peł no spraw nych In te lek tu al nie
(DZWO NI), któ re jest po śred ni kiem
mię dzy oso ba mi nie peł no spraw ny mi

a pra co daw ca mi. Pier wsze cen trum
po wsta ło w Ja ro sła wiu, a od stycz nia
dzia ła tak że w Rze szo wie. Dzię ki
DZWO NI w Ja ro sła wiu pra cu je już kil -
ka na ście osób– in for mu je Mi tuś.

Mó wi, że ideę pro jek tu naj le piej od -
da je przy kład z Ir lan dii. – Nie peł no -
spraw ny in te lek tu al nie męż czyz na miał
ta ki tik, że krę cił się do o ko ła sie bie i co
ja kiś czas znie nac ka wy da wał głoś ne
okrzy ki. Jak dla ta kie go czło wie ka zna -
leźć pra cę? Lu dzie, któ rzy zaj mo wa li
się pro jek tem pra cy wspo ma ga nej, zna -
le źli. W mek sy kań skiej knaj pce w Dub -
li nie na środ ku sa li stał ko cioł z so sem
po da wa nym do wszyst kich po traw,
a obok kot ła nasz bo ha ter ubra ny
w mek sy kań ski strój, mie sza ją cy ten
sos i wy da ją cy te swo je okrzy ki. To by -
ło zna ko mi te miej sce dla nie go. My mu -
si my dla na szych po do piecz nych zna -
leźć ta ką mek sy kań ską knaj pkę.

Chcemy się usamodzielnić

W pro jek cie bio rą udział oso by z upo -
śle dze niem znacz nym, umiar ko wa -
nym i lek kim. – Wię kszość z nich to
oso by, któ re po skoń cze niu szko ły sie -
dzą w do mach. Ca ły mi dnia mi oglą -
da ją te le wi zję. Są sa mot ne. Bar dzo po -
trze bu ją kon tak tów z in ny mi ludź mi,
po trze bu ją ak cep ta cji – mó wi Alek san -
dra Kloc, psy cho log pra cu ją ca w rze -
szow skim Cen trum DZWO NI.

– Sie dzi my w do mu i do łu je my się.
Drę czy my sie bie i swo je ro dzi ny.
Chcia ła bym jak naj szyb ciej się usa mo -
dziel nić – mó wi Ju sty na, któ ra uczest -
ni czy w pro gra mie. Jest bar dzo eks -
pre syj na, mó wi du żo i szyb ko. – Każ -
dy mó wi, że by się wziąć do pra cy. Ale
ta kie ułom ne jak my nie ma ją stu diów,

to jak ma my so bie zna leźć pra cę? – py -
ta Ju sty na.

Nie licz ni, któ rzy już gdzieś pra co -
wa li, nie ma ją do brych wspom nień.
– Pra co wa łem w pie kar ni przez dwa
mie sią ce. Wy ra bia łem mą kę. Ale po -
wie dzie li, że za wol no pra cu ję. Za ro -
bi łem 500 zł – mó wi Krzysz tof, któ ry
te raz przy go to wu je się do ko lej nej pra -
cy. Z Krzysz to fa trze ba wy cią gać każ -
de zda nie, wię cej o tym, jak by ło w pie -
kar ni, mó wi je go twarz. Wi dać, że czu -
je żal do lu dzi, z któ ry mi wte dy pra co -
wał.

Ju sty na przez kil ka mie się cy sprzą -
ta ła ra zem z ma mą biu ra. Po tem by ła
na sta żu w McDo nal dzie, ale pra cy nie
do sta ła. – Za du żo lu dzi tam przy cho -
dzi ło. Nie wy ra bia łam się. Ja to bym
chcia ła naj bar dziej w ho te lu pra co wać.
Sprzą ta ła bym po ko je...

Utrzy ma nie nie peł no spraw ne go
do ro słe go dziec ka kosz tu je. Dla te go
wie lu nie peł no spraw nych chcia ło by
pra co wać, że by mieć swo je pie nią dze,
że by móc do ło żyć się do utrzy ma nia
ro dzi ny. – Jak za ro bi łem pier wsze pie -
nią dze, to ku pi łem je dze nie – mó wi
Krzysz tof, ten, któ ry za ro bił 500 zł
w pie kar ni. – Nie dla sie bie. Do do mu.

– Ro dzi ce się mar twią, co z na mi
bę dzie, jak oni umrą – mó wi Pa weł, któ -
ry rów nież uczest ni czy w pro jek cie.

– A z dru giej stro ny nie wie rzą, że
ich dzie ci po tra fią pra co wać. W wie -
lu do mach ro dzi ce wy rę cza ją swo je
nie peł no spraw ne dzie ci we wszyst -
kich czyn no ściach. Nie któ rzy z na -
szych po do piecz nych nie zna ją się na
ze ga rze, nie zna ją war to ści pie nią dza.
Nie po tra fią czy tać, ma ją prob le my
z li cze niem – do da je psy cho log.

Wię kszość z nich to wy roś nię te
dzie ci. Nie któ rzy ma ją nie peł no spraw -
ność wy pi sa ną na twa rzy. Syl wka, Ju -
sty nę czy Ma te u sza trze ba po znać bli -
żej, że by prze ko nać się o ich nie peł no -
spraw no ści. Piotr, tak że je den z po do -
piecz nych cen trum, ma wy gląd, za -
cho wa nie i odzyw ki blo ker sa. Na pa -
ko wa ny, ogo lo ny na ły so mo że bu dzić
strach. – Za cho wu je się tak jak je go ko -
le dzy z pod wór ka. Ale to wy jąt ko wo
ciep ły chło pak. Ko cha dzie ci, świet nie
by się spraw dził w opie ce nad ni mi
– opo wia da ją o nim w cen trum.

Za nim Syl wek i Ma te usz tra fi li do
pra cy, mie li za ję cia z do rad cą za wo -
do wym i in dy wi du al ne kon sul ta cje
z psy cho lo giem. To sa mo cze ka wszyst -
kich uczest ni ków pro jek tu. – Mu si my
po znać ich sła be i moc ne stro ny, zo -
rien to wać się, w ja kim miej scu mo gą
się spraw dzić. Trze ba ich na u czyć za -
sad bez pie czeń stwa, po ka zać, że pra -
ca to co dzien ny obo wią zek. Nie któ rzy
nie ma ją świa do mo ści, że jak za czną
pra co wać, bę dą mu sie li co dzien nie
wsta wać. Trze ba ich na u czyć sa mo -
dziel no ści, czy li np. do ja zdu do pra cy
– mó wi Kloc.

Wie lu uczest ni ków pro jek tu ni -
gdy sa mo dziel nie nie je cha ło au to bu -
sem. Syl wek do jeż dża do pra cy spod
Prze wor ska. – Naj pierw jeź dził ze mną
tre ner, te raz to już sam jeż dżę – mó -
wi. Tre ner to w pro jek cie naj waż niej -

sza oso ba. On mu si zna leźć fir mę, któ -
ra zgo dzi się przy jąć nie peł no spraw -
nych do pra cy. Na po cząt ku na tzw.
prób ki pra cy, a po tem na staż. Ale naj -
pierw tre ner mu si się sam na u czyć
te go, co bę dzie wy ko ny wał je go po -
do piecz ny. Gdzie mo że pra co wać nie -
peł no spraw ny in te lek tu al nie czło -
wiek? Mo że sprzą tać, po ma gać
w kuch ni, pra co wać w ma ga zy nie al -
bo ja ko ogrod nik.

Uczę się od nich cier pli wo ści 

– Naj le piej, je śli czyn no ści w pra cy są
po wta rzal ne, za pi sa ne w pew ne sche -
ma ty. Dla te go na si po do piecz ni zna -
ko mi cie się spraw dza ją w McDo nal -
dzie. Tam każ da czyn ność jest opi sa -
na szcze gó ło wy mi pro ce du ra mi. Jak
wpro wa dza łem Syl wka do McDo nal -
da, mu sia łem się na u czyć, jak się ro bi
te wszyst kie ka nap ki, sa łat ki. Nie są -
dzi łem, że trze ba ty le za pa mię tać.
A po tem ja uczy łem te go wszyst kie go
Syl wka – wspo mi na Ja ro sław Lit wiak,
je den z kil ku tre ne rów. – W pra cy nie
ma po bła ża nia. Trze ba po ka zać, że pra -
ca to tak że od po wie dzial ność. Jak Ma -
te usz roz wa lił wód kę, to wie dział, że
bę dzie mu siał po kryć szko dy. Osta -
tecznie nie za pła cił, ale ma świa do -
mość, że za coś od po wia da.

In na tre ner ka, Ka ta rzy na Dwor ni -
czak, śmie je się: – Nie są dzi łam, że kie -
dyś bę dę czy ści ła czę ści sa mo cho do -
we. Dla mnie to strasz nie nud ne za ję -
cie, a moi po do piecz ni są za chwy ce ni
tą pra cą. Wy ma ga ogrom nej cier pli -
wo ści, ja się uczę jej od nich.

Tre ner pra cu je ra zem z po do piecz -
nym, aż go nie na u czy te go, co ma ro -
bić. Póź niej do glą da go z bo ku, ale gdy
są ja kieś prob le my, wra ca i znów po -
ma ga mu w pra cy. Mi tuś mó wi wprost:
– Pra co daw cy ma ją przez ja kiś czas
dwóch dar mo wych pra cow ni ków.
A po tem gwa ran cję, że jak coś się bę -
dzie dzia ło, to przy jdzie tre ner i po -
mo że roz wią zać prob lem.

– Pra ca to te ra pia dla na szych po -
do piecz nych. Czu ją się wresz cie po -
trzeb ni. Oni nie chcą, że by ich wy rę -
czać w pra cy, chcą, by trak to wać ich
nor mal nie. Bar dzo ich cie szy, że mó -
wi się do nich: pro szę pa na, pro szę pani
– opo wia da Dwor nic ka.

– Są dzę, że pra co daw cy też prze ko -
na li się, że mo gą mieć po ży tek z oso -
by nie peł no spraw nej umy sło wo. Do -
szły do nas wie ści, że w ICAM szef
kuch ni, gdy chce po ka zać, jak się po -
win no pra co wać, to po ka zu je na na -
szą Wie się – do da je Lit wiak.

– Od kąd Ma te usz ma pra cę, to się
chy ba wię cej śmie je – mó wi ma ma Ma -
te u sza. On sam mó wi la ko nicz nie: – Lu -
bię cho dzić do pra cy.

– Wi dzi my, jak Ma te usz się roz wi -
ja. Jak do nas tra fił, to pra wie nic nie
mó wił, a te raz co raz wię cej opo wia da
o so bie. I co raz wię cej umie. Na po cząt -
ku pla no wa łam za trud nić go na pół
eta tu, te raz Ma te usz bę dzie pra co wał
u nas na ca ły etat – mó wi Chmiel.

– A ja pla nu ję za rę czy ny. Mam
dziew czy nę i my śli my o ślu bie. Mam
pra cę – mó wi z du mą Syl wek.1

Po ka za łem im – wy sze dłem na pro stą
Na początku są nieporadni, ale gdy trafią we właściwe miejsce, pokazują, że potrafią pracować tak samo 
jak inni. Niepełnosprawni intelektualnie dzięki pracy czują się pewniejsi siebie. Normalni

– Skoń czy łem szko łę, mam za wód. Ku cha rzem je stem, lu bię go to wać 
– mó wi Syl wek Na le pa

K
R

Z
Y
S

Z
TO

F 
K

O
C

H

28995927 29000615

INFORMACJA 
DLA OGŁOSZENIODAWCÓW

ZAPRASZAMY DO ZAMIESZCZANIA REKLAM!

Jolanta Muradowa
tel. 085 747 82 00, faks 085 747 81 18
jolanta.muradowa@bialystok.agora.pl

Litwa, Łotwa, Estonia, Rosja, Białoruś, Ukraina

Zlecenia i materiały do 16 marca 2010

Pokaż ofertę swojej firmy w gazetach na rynku wschodnim:

25 marzec dziennik „Trud” – ROSJA
25 marzec dziennik „Ekspres” – UKRAINA
26 marzec dziennik „Neatkariga” – ŁOTWA
26 marzec dziennik „Kaliningradzka Prawda” – ROSJA
27 marzec dziennik „Postimees” – ESTONIA
27 marzec dziennik „Lietuvos Rytas” – LITWA
26 marzec „Wieczernij Mińsk” – BIAŁORUŚ
24 marzec dziennik „Grodzieńska Prawda” – BIAŁORUŚ
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